
  

         Właśnie kończyłam czytać kolejną z moich książek, kiedy usłyszałam wołanie 

Klemensa. Niedługo  rok miał minąć odkąd został moim małżonkiem. Prawdę mówiąc, nie 

kwapiłam się do zamążpójścia, acz narzekać też nie mogę. Traktuje mnie jak swoją 

najukochańszą córkę, a to nie mała jest dla mnie zabawa. Podeszłam czym prędzej do Jana. 

Lepiej, żeby na mnie nie czekał. Dość szybko się denerwuje.   
 

-W związku z twoim nadchodzącym świętem mam dla Ciebie coś, nie da się ubaczyć, 

specjalnego.  
 

Z nienagła weszłam do pokoju, w którym owa rzecz mnie oczekiwała. Ujrzałam coś 

niemałego. Przykryte było tkaniną z jedwabiu  tak, iż nie sposób było dostrzec, co kryje się 

pod nią. Z wolna zdjęłam materiał. Nie sądziłam, że to możliwe, żaby Branicki darował 

mi fortepian. Dopiero po chwili spostrzegłam własnoręcznie przez byłego właściciela 

sporządzony napis zdobiący instrument: "Jan Sebastian Bach".   
 

-Zakupiłem go Tobie, ponieważ wiem, jakie znaczenie przywiązujesz do sztuki. Jest 

to jedyny z trzech fortepianów, które kompozytor raczył sprzedać.  

  

Byłam bardzo zadowolona. To już trzeci w przeciągu tygodnia kosztowny prezent. Nie miną 

jeszcze pełen rok, odkąd jestem jego małżonką, a już miałam mnóstwo przedmiotów zbytku. 

Nosiłam tylko paryskie stroje, a apartamenty pałacu zdążyłam ozdobić najrozmaitszymi 

obrazami malarzy z całej Polski i nie tylko. Musiałam przyznać, że sztuka i nauka 

interesowały mnie niezmiernie. Mój zbiór ksiąg, map i rycin był doprawdy imponujący, a z 

dnia na dzień było ich coraz więcej. Z racji tego, że nadchodziły moje pierwsze urodziny na 

tym dworze, postanowiłam wyprawić ucztę w pałacu w Choroszczy. Zaprosić miałam wielu 

zacnych i cieszących się poważaniem gości. 

   

Tydzień później wszystko było gotowe. Stołów na dwieście osób było zastawionych, a tak 

obfitej w ozdoby sali świat dawno nie widział. Tu muzyka, tu tańce, tam teatra 

grane. Sprawiało mi to doprawdy ogromną przyjemność. Parę godzin później, kiedy przyjęcie 

już trwało w najlepsze, podszedł do mnie ów znany z przyjaźni ze wszystkimi generał 

Andrzej Mokrotowski, herbu Bogoria.Wiedziałam już wiele na jego temat. Zazwyczaj 

słyszałam o jego godności jako "tres her Jędruś". Nazywały go tak jego liczne wielbicielki, z 

którymi chcąc nie chcąc, miałam styczność. Muszę przyznać, że zacny z niego był jegomość. 

Gawędziłam z nim większość wieczoru i muszę przyznać, że sprawiało mi to ogromną 

przyjemność. Adorował mnie godzinami. Młodszy był i przystojniejszy od Branickiego 

męża. Mówiono, że mocno mnie kochał, ale póki co, musiałam pozostać wierna mojemu 

opiekuńczemu mężowi. Widać było, że dostrzegał wszystkie zaloty, aczkolwiek nie wiele go 

to obchodziło. Był już doświadczony w sprawach sercowych i zapewne rozumiał moje 

ówczesne położenie. Doceniałam to.   
 

Na przyjęciu obcowałam z wieloma znakomitymi postaciami, w tym biskupem Ignacym 

Krasickim i Stanisławem Augustem Poniatowskim. Co prawda, król był dla mnie po prostu 

Stasiem. Przyjaźniłam i bawiłam się z bratem od dzieciństwa. Zawsze mogę na niego liczyć, a 

ja nie zamierzam go nigdy opuścić. 

  

Po zabawie wróciłam do mojego apartamentu. Rozpuściłam z ulgą ciasno upięte włosy i 

rozłożyłam się na moim łożu. Trudno mi było o nim zapomnieć. Kiedy zamykałam oczy, 



widziałam jego twarz. Uśmiechniętą i pogodną. Po głowie nieustannie krążyły 

mi wypowiadane przez niego słowa i żarty. Przyłapałam się na tym, że uśmiecham się sama 

do siebie na myśl o następnym spotkaniu. Nie chciałam tego, ale nie mogłam się 

powstrzymać. Resztę nocy spędziłam na rozmyślaniu o generale.  

  

Upłynęło już parę lat, a ja nadal potajemnie kochałam Andrzeja. Przyszedł czas, że Klemens 

nie miewał się już za dobrze. Zdążyłam się już niego przyzwyczaić i dobrze się nam razem 

wiodło, ale myśl o tym, że wkrótce będę mogła poślubić Mokrotowskiego, wprawiała mnie w 

błogi nastrój. Nieustanne obcowanie z artystami, czytanie ogromu książek i podziwianie 

rozmaitych obrazów, wpłynęło bardzo na mój zmysł artystyczny, a więc i wyobraźnię. 

Marzyłam o wspólnych spacerach alboć nieustających dyskusjach. 

   

Przyszedł dzień dziewiątego października tysiąc siedemset siedemdziesiątego pierwszego 

roku. Dziś rano zmarł mój lata Jan. Jakże smutny to był dzień. Zaprawdę huczny miał 

być pogrzeb. Setki gości, wszyscy w czarne szaty wystrojeni, jak gdyby cały świat  zapaść się 

miał wraz z jego śmiercią. Nie śpieszno mi było rozpaczać. W głowie tylko jedna 

myśl utkwiła, a wybić owego pomysłu z niej sposobu nie było. Już za dni parę, kochanek mój 

mężem stać się będzie mógł! Czym prędzej napisałam list z zapytaniem o jego zdanie. 

Wkrótce przyszła odpowiedź. Trzęsącymi się rękami otworzyłam kopertę. Ortel mego 

wybranka był bardzo pozytywny. Pisał, że tęskno mu do mnie i ożenku doczekać się nie 

może. Odprowadziwszy trumnę z ciałem Jana do rodowej krypty w krakowskim kościele św. 

Piotra i Pawła, spotkałam się z generałem, by omówić szczegóły.  

  

Niedługo po tym mieliśmy wziąć ślub. Uznaliśmy, że najlepiej będzie zachować go w 

tajemnicy, albowiem niewielu ludzi byłoby przyjaznych naszemu przedsięwzięciu. W dniu 

ożenku, wchodząc w progi kościoła,  nie posiadałam się z radośći. Andrzej stał tam. Jak 

zwykle elegancki i przystojny, uśmiechając się do mnie kącikiem ust. Wypowiedzieliśmy 

słowa przysięgi i odtąd byliśmy ze sobą związani aż po grób. W troskach i w chorobach, w 

dni pogodne i dni cienia. Czułam satysfakcję z tego powodu.  
 

Wierzyłam, że to, co zrobiłam, jest dobre. Sama nie zdołałabym panować nad Białymstokiem. 

Z kimś przy moim boku zdawało się to być łatwiejsze. Odziedziczyłam po hetmanie 

Branickim niemały majątek. Znaczną część przeznaczyłam na utworzone wcześniej 

instytucje, takie jak szkoły, przytułki i świątynie. Jestem pewna, że moje wsparcie ogromnie 

pomogło w rozwoju miasta. Za mojego panowania Białystok zdawał się kwitnąć. 

Tętnił życiem, wszędzie przechadzali się mieszkańcy. Jedni ubrani w wymyślne, 

francuskie stroje, inni zaś licho przyodziani brnęli ulicami. Szkoda mi było takich ludzi. Za 

wszelką cenę pragnęłam im pomóc i sądzę, że w dużym stopniu mi się to udało.  
 

        Teraz, stojąc na progu śmierci, czuję, że to co zrobiłam w całym moim życiu było dobre. 

Kultura, nauka i sztuka rozwinęły się niesamowicie dzięki sprowadzanym ze wszech stron 

malarzom i artystom. Podejmowane decyzje, uprzednio zwykłam roztropnie przemyślać i 

patrzeć na nie z różnych perspektyw tak, by nie krzywdzić żadnej ze stron. Dzisiaj dziękuje 

Bogu, za to że mogłam tak dobrze przeżyć moje życie.  

                                                                                                    

 

 

 

 

 

 



Godło: Bocian 


